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WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  JO Księżna Wnrszawska, h r .  P a s k e w i c z  E ryw ań-  

»ka, Namiestnikowa Królestwa, onegdaj  po południu, p o w ró 
ciła z Berlina do Warszawy.

G łów na kassa  oszczędności.— W tygodniu upłynionyra do 
dnia 2 0  Listopada (2 Grudnia) r. b. włącznie, wydano ksią
żeczek nowych 18. na które, tudzież na dawniejsze w <79 
Wnioskach, złozono rubli sr. 2 , 5 8 0  k. 60 .  Na żądanie 33 
uczestnikom, wypłacono (prócz p rocen tu  za rok bieżący rs.
3 kop, 70), r. sr.  < 4 4 3  kop. 87  i umorzono książeczek 
oszczędności 8. Przeto uczestników 6 ,7 3 5  posiada  kapitał 
Kibli s reh  <9 1,2 48 kop. 97 — Naczelnik, Assesor Kolleg. 
książę G edroyc .—  Buchalter Krause.

W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności. — 
Skutkiem ciągle powiększającej się drożyzny a r tyku
łów żywności,  towarzystwo będąc zagrożone deficy
tem przy funduszach na utrzymanie starców i kalek 
W r. b. przeznaczonych i nie mogąc ze względu na 

••yfastająrą nędzę ubogiej klasy mieszkańców miasta 
., arszawy zmniejszyć liczby ubogich dotąd pod opie
ką towarzystwa zostających, postanowiło,  dla zebrania 
odpowiednich funduszów, odwołać się do szlachetnych 
uczuć dobroczynnych mieszkańców miasta Warszawy,  
z prośbą o składanie dobrowolnych ofiar na cel po 
wyższy. a w przekonaniu że to odezwanie się towa
rzystwa do litościwych serc mieszkańców tutejszych, 
przyjęte zostanie z rów nem współczuciem, jakie dotąd 
Wszystkim działaniom i zamiarom towarzystwa oka
zywano,  Warszawskie towarzystwo dobroczynności  na 
moęy upoważnienia właśeiwćj władzy,  uprosi roz.gro
na swego opiekunki i członków do zajęcia się zbie
raniem na mieście ofiar pomicnionych.  Gdy wszakże 
łwy k le  w tymże czasie zajmowało się towarzystwo 
zbieraniem składek na kupno  drzewa, rozdać się ma 
jącego w czasie zimy ubogim mieszkano ,m miasta 
Warszawy,  przeto dla uuiknienia podwójnej w jc-  
dnymże czasie kwesty,  obadwa le cele zostały p o łą 
czone i fundusz jaki z teraźniejszej kwesty zebrany 
zostanie, podzielony będzie w odpowiednich częściach 
na kupno drzewa w zwykłej  ilości, ubogim na mie
ście ro/.dać się mającego, i na uzupełnienie funduszów 
potrzebnych jeszcze w roku bieżącym, na utrzymanie 
300 starców i k a l e k  obo)ćj płci. w gmachu towarzy

s t w a  dobroczynności przy ulicyKrnkowskic-Przcdmie-  
ście pomieszczonych —  Kwestowania p o  domach na 
cele pówyżśze, raczyły podjąć się następujące opie
kunk i  towarzystwa,  w asystencji cz łonków towarzy
stwa. oraz. uproszonych dam i mężczyzn: Rewir Iszy: 
J\V. Stankiewicz. Anastazja, w towarzystwicczłonków 
Fedynkiewjcza Juljana i 'Piotrowskiego Jakuba.  oraz 
córki swej Katarzyny, kwestować będzie na ulicach: 
*1L1________ ł ł l «_______ '    U-

ś t o  Jańskiej,  Zamek,  rynek Stąrego-Miasta.  Kanońji ,  
Dziekanji,  Freta,  Nowe-Mnisto. Zakroczymskiej .  —  
Rewir ligi: JVV. Platonów Teodora,  w asystencji 
członków Józefa Gebhardt  i Antoniego Węgleńskiego,  
oraz pana Rojewskiego, na ulicach: Sto-Jerskiej .  D łu 
giej, Podwale,  Kapitulnej .  Bielańskiej,  Daniłowiczow- 
Sk,ej. —  Rewir  lllci: J \¥ .  z lir. Potockich hrabina
Branicka Jadwiga,  w assystencji członków Jaworskie
go Pawła  i Henryka Toeplilz. oraz JW.  hr. Tomasza 
Zamojskiego,  na ulicach: Senatorskiej ,  Miodowej.  No- 
wo-Scnatorskiej ,  Wierzbowej .  Niecałej i Krasińskich 
placu. —  Rewir  IVty: JW.  z lir. Moszyńskich hrabina 
Szembek Józefa, w asystencji członka- Karnickiego 
Justyniana,  oraz hrabianki Pelagji Potockiej i lir. 
Władys ława Zamojskiego,  na ulicach Krakowskie-  
Przcdmieścic z pałacem Saskim,  Trembackiej,  Be
dnarskiej.  —  Rewir Vty: JW. z hr.  Potockich hrabi
na Zamojska Róża. w asystencji członka Kleczkow
skiego Adama,  oraz hrabianki  Róży Zamojskiej  i JWVV. 
hr .  Stanis.  Zamojskiego i Jozefa Zamojskiego,  na uli
cach: Nowy-Św iafdo Nowej drogi,  Oboźućj,  Alexandrji ,  
Śto-Krzyzkiej ,  Wareckiej  i Chmielnej  do Mazowieckiej.  
Rewir  Vlty. JW.  z lir. Jezierskich Pustuwska Ja dw i 
ga w asystencji członka Salwiaua Jakubowskiego,  o- 
raz J W W. hr.  Karola Zamojskiego.  Skrzyńskiego J a 
na i Zawiszy Jana.  na ulicach: Królewskiej,  Mazowie
ckiej. Slo-Krzyskićj  od Mazowieckiej. Brackiej.  Mar- 
szałkówskiei .  i Drodze Jerozolimskiej .— Rew ir Vllmy. 
JW.  z książąt  U be c k ic h  hr .  Wndzicka Tekla,  w asy
stencji członka Kticź Karola, oraz hrabianek Tyszkie
wicz i księcia Włodzimierza C.zctwcrty ńskiego. Dal
szy ciąg Nowego - Świata od Nowej Drogi,  na Nowej 
Drodze, Alei. lilie; Wiejskiej,  Graniczne) i Grzybow
skiej. —  Rewir Vllltny. W. Prejss Ludwika w asy
stencji członków Ignacego Popławskiego i Maxymi- 
Ijana Jasińskiego na ulicach: Żabiej.  Eb ktorahiej.  O r 
lej, Solnej,  Chłodnej .  Białej,  Ogrodowej do Z laznej, 
Żelaznej i Waliców.—  Rewir  lXly. JW.  z książąt S a 
piehów hr.  Potocka Mar ja w asystencji członków hr. 
Uruskiego Seweryna i Halperta Ludwika,  oraz p. Ci- 
chorskiego Seweryna,  na ulicach: Rymarskiej  z w y łą 
czeniem komisji skarbu,  na Tłomaekie.  Przejazd. Le
szno, Nowolipie i na placu za że lazną bramą.  Re
wir  Xtv. W. Czerniewicz Anna w asystencji cz ł o n
ków Alexandra Prejss i Karola Jeziorańskiego na u l i 
cach: Nalewki, Gęsiej, Dzikiej, i w pałacu komisji 
skarbu.  —  Warszawa dnia 20 Listopada (2 Grudnia) 
1855 r .— Vice-prezes towarzystwa. Ksawery Puslouo- 
sk i.—' Członek,  sekretarz,  Józcł Gebliardt.

MO Z U fU  D Z I E N N I K A R S K I 1 ‘ otnięd/A Kurjerem 
a gazetą Warszawską wszczęła się nieżartein polemika

i jakkolwiek o cukier idzie, to jednak jedno pismo d r u 
giemu wcale gorzkie czyni zarzuty. Co do nas utrzy
mujemy.  że jeżeli Kurjer  pobłądzi ł ,  to jedynie ze zbyt
ku przychylności dla publiczności Warsżawskićj.  któ
rej ogólnego głosu s ta ł  się teraz lak jak i zwykłe o r 
ganem. Publiczność nie wchodzi w to dlaczego cukier 
podrożał ,  ale przekonywa się z boleścią^ że musi ni 
z tego ni z owego o dziesięć kopiejek drożej płacić na 
funcie. To nie lada podwyżka i słusznie z drogiej s t ro 
ny utrzymuje gazeta Warszawska w przypisku swoim 
do a r tykułu  pana Piotrowskiego,  że przyczyny jej nie 
należy szukać, ani w nagłem podwyższeniu cen za
granicznych,  ani  w nieurodzaju buraków,  ale raczej 
w spekulacji  handlu detalicznego. Na potwierdzenie 
tego zdania możemy przytoczyć, że po handlach na
szych cukier nie sprzedaje się po cenie stałej i jedna
kowej.  I tak naprzykład w jednym handlu kosztuje 
funt  cukru 35 kopiejek,  podczas kiedy w drugim o 
kilkanaście zaledwie domów .odległym funt cukru 
z tejże samej fabryki po 31 kopiejek nabyć można.  
Nie jest  więc to winą panów fabrykantów, ale tych, 
którzy sprzedają cukier  z drugiej lub trzeciej ręki już 
nabyty.  - .
. Kilku z naszych malarzy zamierzają wysłać swoje 
prace nawystaKę Krakowską.  D/ień 15 Stycznia 1856 
roku ogłoszonym jest przez dyrekcję. towarzystwa 
przyjaciół  sztuk pięknych w Krakowie,  jaky ostatecz
ny termin otworzenia ogólnej wystawy dzieł sztuki, 
Czasu więc dość jeszcze i nasi artyści wcześniej uprze
dzeni nic spóźnią się tak jak przeszłym razem.

Nowości książkowych nie wiele. Nakładem p. No- 
wolcckicgo wyszły z druk u nRóżne nowością opowia
danie J mka z Bielca przez Gregorowicza.  Jest to opi
sanie stowarzyszenia znanej bandy zbójeckiej,  która. 

- prz*-d niedawnym czasem u ję r j  z u S t a ł a  przez policję. 
G łówne  opowiadania wzięte z rzeczywistości i opisane 
stylem naśladującym w zupełności  mowę ludu nasze
go,  w czćm pao Gregorówicz jak w i a d o m o  celuje. Na
kładem S. Orgelbranda wyszła nowa powieść doktora 
Tryppl ina pod napisem: »Lekarz w Szwajcarji .«

Kiedy już mowa o poezji, musimy tu przy toczyć wy
jątek z poemaciku wSielanka młodości .« którego Czas 
daje rozbiór,  a przyłączamy ten wyjątek w całości na 
uciechę czytelnikom i na wzór dla niektórych piszą
cych u nas.

I’anna była prześliczna,—  z błękitnych jćj oczifk 
Zaledwie że piętnasty uśmiechał  się roczek.
Panicz równy jej wiekiem, bywał  nieustannie 
W jej domu—  i z roskoszą s iadywał  przy pannie.  
Znos i ł  koszyczki kwiatów i jagódek pełne,
Pomaga ł  zwijać w kłębki włóczkę i bawełnę 
Nad rysowaniem wzor/ców s t r awił  nieraz dzionek.

ULICA FRANCISZKAŃSKA I N O  WINIA RS KA  
H A N D L E  STARZYZNY.

Urywek ze szkicu  W arszawskiego  
pod tytułem:

HANDLARZE STAK07.AKUN.VI w a r s z a w s c y  
przez

W a c ła w a  Szymanowskiego.
* f  Ciąr, dalszy).

Nareszcie stanął  przed sklepem nad którym w y 
wieszona była s tara j akaś  kamizelka w  pasy czer- 

j w o n e  i b i ałe ,  obłożona po obu s t ronach dla ozdo
by d w o m a obciętemi r ękawami  od fraka czy s u r 
duta.

h~ /  —  To  tutaj  r zekł  zatrzymując się.
Wesz l iśmy  do sklepu poprzedzeni , przez żydów-  

“3̂ ę ' z  dw o m a bachurami ,  która pochwyciwszy nas 
w  p rogu,  wprowadz i ł a  tryumfalnie za sobą.

"  Sklep ten składał  się z ciemnej  bardzo izby, za- 
łożonćj od góry do dołu rozmaitegu rodzaju ubio 
rami pouk ladanemi na półkach.  Oprócz tego inne 
jeszcze ubiory rozwieszały się w  malowniczym u k ła 
dzie na gwoździach d o p u ł e k  powbijanych,  leżały po 
k ą t a c h ,  n aw e t  porozrzucane b j ły  na dwóch  czy 
t r zech ordynarnych  stołkach składających całe u m e 
b lowan ie  t ego  sklepu.

—  Czego panom potrzeba,  zapytała wyznawczv- 
ni s tarego zakonu,  obrzucając nas od stóp do g ł o 
wy szyi kiem i badawczym spojrzeniem.

—  Czy jest pan Aron? zapylał Komuś.
—  On  teraz bardzo zajęte, bo teraz kupuje n o 

wych tow aró w,  i to mówiąc,  wskazała r ęką na drzwi 
o twar te  od drugiej  izby, skąd dochodziły różne po
mieszane głosy,  snadź żywo cer tujące z sobą.

— A ja chciałem koniecznie z nim się widzie, 
ma m bardzo ważny sprawunek.

— Zaraz psijdzie, Mojszele gaj g’schwind po
prósz tu  ta te.

I Mojszele wybiegł  do drugiego pokoju.
Za chwilę pan Aron  ukazał się we drzwiach.
Był to izraelita średniego wieku ,  z czarnym za ro 

stem,  z k rymką  w  tył posuniętą i odsłaniającą całe 
czoło, po k tórego dwóch  bokach rozwieszały się 
przyzwoitej wielkości  pejsy zgrabnie w  loczki z a 
kręcone,  a b y ł t o  jedyny poebop elegancji jaki w nim 
dał  się spotrzegać.  Bo zresztą broda i pejsy okazy
wały wyraźny wst ręt  do grzebienia,  tak jak na twa
rzy widoczne były ślady dawnej  rozłąki z wodą.  a 
zaś cały jego  ubiór  dawnego s larozakonnego au t o ra 
m en tu ,  nie byłby wcale zaleceniem dla jego sklepu, 
gdyby sklep pana Arona,  jeden z najbardziej uczę- 
sczariych, potrzebował  takiego zalecenia.

—> Kikste !  to  pan Romusz.  zawołał  Aron  p o -

pra\viając~źTradości  krymkę,  k tóra mu  już za ba r 
dzo w tył  g łowy się nasunęła,  czy pan przychodzi
co kupić? '  - *

Jes te ś  domyślny kochany Aronie,  jak pan 
profesor  łaciny, który mnie zawsze wyrywał  kiedym 
nie umiał  lekcji, tak jest ,  przychodzimy po s p r a w u 
nek do ciebie.

—  Ny, a po jaki?
—  Ten  pan oto chciałby kupić algierkę.

—  Nu,  w aru m niszt? algięrkie,  ja mam przepi- 
ś/.ne algierki,  fein to w ar  świeżo sprowadzony z za 
granice.  A pan czy kon ten t  zeswojój? Co to za strój? 
Pan Romusz wygląda jakby jaki wielki hrabia.

1 to mówiąc,  zaczął pros tować fałdy algierki R o 
mualda,  a zobaczywszy na-nićj zakurzone miejsce,  
napluł  na r ękę  i pociągnął nią kilka razy corpus d e 
licti.

—  To  śliczna rzecz, ale ja teraz mam jeszcze ś l i 
czniejsze,, pan zobaczy ostatnie mode.

—  No to pokaż pan Aron ,  rzekłem,  pragnąc 
czemprędzój mieć już  mój  ska rb  przed: oczyma,  i 
zbliżając się na chybił  t rafi ł  do pierwszćj półki k tó 
ra mi  podpadła pod oko. • - ..

—  Tutaj  nie ma nic dla pana,  rzekł  Aron od
ciągając mnie za połę,  -tutaj same szfinstwo,- to nie 
dla takiego fein purec;  jabym panu z tego nic nie

•i ’
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ią w gotoiculnią, w mruczka i w pier-
śeiońejt;

aźnił się r jej bratem, grzecznie gadał z matką, 
A pannie, tysiąc fraszek opowiadał gładko.

Lecz często, kiedy czulszem ośmielon wejrzeniem 
Chciał wyznać jakim dla niej rozgorzał płomieniem. 
Wnet mięszał się, g łos  tracił i s łów  mu nie stało: 
Tak pod szkolnym mundurkiem biedne serce drżało 
Raz przecież postanowił, bądź co bądź wypadnie. 
Oświadczenie miłości wyrazić jej ładnie.
Lecz zamiast arcydzieła co tak długo składał.  
Rumieniąc się. oświadczył... że deszcz będzie padał!

Panna miała dla niego zawsze wzroczek słodki, 
Gdj on przy niej,—  to ciągle piosnki i chiehotki—
A kiedy przez czas jakiś niewidać panicza.
To jej coś jakby smutek wyglądał z oblicza;
£iadała przy krosienkach nie mówiąc i słówka  
I skarżyła się mamie, że ją boli główka !

Tak żyli blisko siebie, jak na cichej łące.
Skryte w cieniu, dwa drobne fijołki woniące—
\  w koło nich, krążyły w domu szeptów roje,
Ze się panicz i panna kochali ob oje!

Raź, w cieniu łip, przed dworem, w jesiennym po
ranku,

Młody panicz i panna rozmawiali w ganku
0  pogodzie, o słońcu— a potem, o zgonie 
Płieśliczuego jaśminu co uschnął w wazonie.—  
Pbtćrtł. o czćm weselszem— o zwycięskiej walce 
Kota Filusia z psami— a w końcu o lalce;
Bo zapomniałem uspomnić, że śród pogadanki 
Pińtia stroiła lalkę dla młodej krewnianki.
Gotów był cały ubiór od stóp aż do g łow y:
Trzewiczki— biała suknia— kapelusz różowy
1 fartuszek niebieski jak inoduiarki oczy —
Brakło tylko na główce puklów i warkoczy.

Skąd wziąść ich? Łatwa rada. — Z uśmiechem pu-
stoty

Parma zdjęła z grzebienia ciemnych włosów sploty. 
Westchnęła nad ofiarą— zgrzytnęły nożyczki—
I upadł lśniący kosmyk 11 stóp ofiaruiczki.
G ! jakże była piękną, gdy po szyi białej 
Tych brunatnych pierścień! fale się rozlały 
I spadając na piersi kaskadą ogromną 
Stroiły w czar zalotny tę postać tak skromną!
O !  była to Syrena albo Nimfa grecka.
Lecz z czystością anioła i szczcrotą dziecka!

Panicz patrzył milczący, gdy drobne jej palce 
Ciemne loczki nad czołem przypinały lalce,
A kiedy już warkoczyk splotła do połowy  
Znów wrócił do przerwanej przed chwilką rozmowy 
Dowodząc, że to szkoda i myśl desperacka 
Dawać tak piękne włosy na dziecinne cacka;
Ze l a l c e ,  n a  n ic  S karb  te n  n i e  m o ż e  s i ę  p r z y d a ć  
Bo pod k a p e l u s i k i e m  w a r k o c z a  n i e w i d a ć !
A wzrokiem m ówił czulej: »Jest ktoś przy twym boku 
»Co o takiej plecionce marzy już od roku.
»Co by o ten podarek na kolanaeh żebrał.
»Co by go kosztem życia z cudzych rąk odebrał,
»Jak cudowny talizman, na piersiach umieścił, 
nBicicm serca kołysał, całunkami pieścił! «

Panna patrząc z pod oczka, choć pracą zajęta. 
Zrozumiała zapewne nieme argumenta 
Bo jej lica roskwilły purpurowym blaskiem.—

alonu otwarło się z trzaskiem 
ał: »Chodź no moja rvbkó! «

W tćm okno od sa 
I g łos  matki się ożwaf: »imodż no moja 
ranna rzuciła wszystko i pobiegła szybko.

i sam Katon by upadł w tych pokus przepaście 
Zwłaszcza gdyby się kochał i miał lat szesnaście! 
Nasz panicz, nowy Tantal, widząc koniec męki. 
Zostawioną plecionkę do drżącej wziął ręki.
Był sam— żadne go śledcze nie trwożyło oko.
Więc do ust ją przycisnął i westchnął głęboko;
Ale gdy zaczął tonąć w morzu zadumauek.
Panna jak chyży ptaszek znów wbiegła na ganek.

Ocknął się pomieszany —  lecz czuł że w tej chwili 
Los przyjazny ku niemu szalę szczęścia chyli;
Zebrał całą odwagę —  a miał jej nie dosyć —
I rzekł skromnie: ».Ja chciałbym... Panią... o coś prosić.«
—  » 0  cóż?« —  » 0  podarek.« —  »Dałn>ipan frasunek 
Bo trzebaż jeszcze wiedzieć jaki podarunek?"
—  »Zaręczam że ta sprawa nie skończy się sprzeczką; 
Niech tylko Pani powie maleńkie słóweczko:
Daruję!" —  »No, daruję!" z uśmiechem odrzekła.
On pokazał plecionkę —  ona raka spiekła —  
Zdziwiona, przerażona, drżąea przed nim stała,
Cofać słowa nie śmiała —  a może nie chciała;
A Panicz wyczerpnąwszy cały zasób inęstwa.
Zamilkł —  jakby się wstydził zdradnego zwycięstwa. 
Dopiero gdy ich oczy spotkały się razem 
I zlepiły się, zrosły jak magnes z żelazem 
Zabrzmiały w strunach serc ich, zmarłe w ustach

dźwięki
Wyrzuty —  przebaczenia —  skargi i podzięki 
I przysięgi karmione a tajone w łonie.
Wierności aż do zgonu —  wierności po zgonie!...
....I znów zaczęli gadać o słońcu, pogodzie,
I o ślicznym jaśminie co uschnął w ogrodzie—
Potem inne. weselsze toczyli rozmowy,
Lefcź o lalki warkoczu nie było już mowy.

Któż był kiedy szczęśliwszym, dziwnych zdarzeń
zbiegiem:

Czy Alexander Wielki po uad Indu brzegiem?
Czy Cezar, gdy bogowie np błoniach Farsali 
Z tryumfem nad Pompejem, rząd świata mu dali? 
Napoleon? gdy pragnąc uwiecznić swe plemię.
Ujrzał syna dziedzica w rzymskim djademie?
O! nic! —  radość zdobywców dumna a zwodnicza.
Nie może się porównać z radością Panicza;
On marzył, że się w niebie z aniołami brata,
Że dzierżąc promyk włosów, dzierży berło świata!

Panicz był rad i w esó ł i humor miał złoty,
Cały dzień sypał żarty i broił pustoty.
Uśmiechał się, przymilał —  jakby chciał do łona 
Wszystkich ludzi przycisnąć w braterskie ramiona! 
Panna uradowana miała wzroczek słodki;
Po całym domu brzmiały piosnki i chiehotki;
Aż matka powtórzyła raz drugi i trzeci:
»Jakże się też to dzisiaj rozigrały dzieci!"

Wszakże to rzecz najzwyczajniejsza, opisana bez 
przesady a z prawdą. A całą tajemnicą niepojętego 
wdzięku tego utworu jest, iż znajduje się w nim pra
wdziwa poezja, poezja serca, od której niestety zaczy
namy powoli odwykać.

Rzadko kiedy donosimy o muzykach kościelnych, 
a jeszcze rzadziej wdajemy się w specjalniejszy roz

biór muzycznych. a zwłaszcza tak poważnych rzeczy

jakiej tam polki napisać, ale to takiej polki coby nie 
wyglądała tak bratnio przy inny eh', jak Galop-polka 
pana Jareckiego, obok szóstej figury Kontreduutów 
z »Oberży pod koszem kwiatów" pana Einerta. Na 
ten raz robimy wyjątek i rzucamy tu słów ko o je
dnym z najmniej znanych a najpracowitszych i zdol
nych kompozytorów kościelnych o którym, prócz 
Kurjerkowych kilku pochwał, może jedyną drukowa
ną wzmianką będzie dość zaszczytne dla kompozytora 
wspomnienie, przez p. Sikorskiego w Nr. 46  Gazety 
Codziennej z r. b. uczynione. Mv oddawna znamy 
prace muzyczne p. Józefa Piotrowskiego i od lat kilku 
w dzień św. Andrzeja lub innej uroczystości słyszy
my corocznie nową mszę jego. O tegorocznej, na
pisanej na trzy głosy  męskie z towarzyszeniem orga
nu, do s łów Wł. Syrokomli, a wykonanej vv ze
szły (piątek przez kler miejscowy w kościele Świę
tego Krzyża, możemy śmiało powiedzie, że jest to nie
wątpliwie jedna z lepszych prac kościelnych p. Pio
trowskiego, której ustępy, u ile sądzić nam wolno, 
przystępniejsze są dla, mniej wtajemniczonego w tech
niczne tajniki ucha, od poprzednio nam znanych. 
Zresztą, nie narzucamy nikomu naszego zdania; u- 
zualiśmy za stosowną tę wzmiankę o p. Piotrowskim, 
bo wiemy, że praca około muzyki kościclnćj nie
wdzięcznym jest u nas mozołem i jeżeli komu jak pa
nu P. okoliczności nie pozwalają ogłaszać drukiem 
prac swoich, to na tej drodze r. niemałą trudnością 
zasłużonego rozgłosu i uznania dobijać się musi, i j e 
żeli nie jest obdarzony wyjątkową pracowitością i wy
jątkową miłością swej sztuki, to zwykle w połowie  
drogi ustaje. A zdolności i nauki zawsze szkoda, jeśli 
nie dojdą przeznaczonej mety.

Odbyła się już pierwsza z mszy porannych, ro ra 
tam i zwanych, jeszcze nim zaświta, nim kościół o-  
tworzą, ściągających zazwyczaj liczne tłumy pobo
żnych, oczekujących na rospoczęcie nabożeństwa. 
Chwalebny to zwyczaj uczęszczania na pierwszą mszę 
poranną i pocieszaiący widok tłumnie zbierających się 
na nią pobożnych, z których niejeden może idzie do 
kościoła dla zwyczaju, ale więcej p e w n i e  dla dogo
dzenia rzeczywistej potrzebie modlitwy.

Po mrozach i mrozikach spadł śnieg oczekiwany od 
tak dawno i pojawiła się sauna. Ale dziś jest już ona 
tylko historycznem wspomnieniem. O sanno! z ty
siąca szlichtadi historycznych kuligów wspomnieniem, 
sanno! karnawałowy materjale do rozmów w przer
wie konirędansa prowadzonych, dla czegóż śnieg ko
niecznie ma być inicjatywą do używania przyjemno
ści które sprawiasz? Wszak nieraz w zimie tłuczemy 
sanki o bruk przypruszony zaledwie białemi płatami 
śniegu, a więc śnieg nie jest przyczyną sanny, ale 
wstępem, upoważnieniem niejako do niej. Czemuż nie 
możemy się obejść bez tego patentu?

W tych dniach na jednej z licytacji, pomiędzy zu- 
jełnemi zbiorami różnorodnych pism czasowych, 
itóre u nas w rozmaitych epokach wychodziły, zna- 
eźliśmy także zbiór kompletny Kurjera Warszawskie

go. Rzadkość to niesłychana, bo na tak znaczną ilośg

d a ł, n iech  pan pójdzie ze m ną, i to  m ów iąc p ocią
g n ą ł m nie do d tu g ićj stancji.

D ruga ta stancyjka mniejsza od p ierw szej, zap eł 
nioną była ubioram i na obraz i p od ob ień stw o tam 
tej. A le  w idoczn ie tow ary  te  m usiały  być w iększćj 
w a rto śc i, bo porządnićj jakoś rospartjow ane, i po
kryte były  szarem  p łó tn em , żeby je  ustrzedz od k u 
rzu, co od w ieczn em i pokładam i zaście la ł p o d ło g ę  i 
w ystające krańce p u łek . W  kącie n a w et przy oknie  
rozw ieszon e b yło  m ałe  lusterko w  którem  kupujący  
m ó g ł obejrzeć drobną cząstkę sw ojój osobv przy
branej w  noWv ubiór.

W  stancyjce tćj zastaliśm y d w ie  kobiety ubrane 
czysto a le  nader ubogo; jedna z nich starsza w ie 
k iem  trzym ała rozłożoną w  ręku salopę jakąś pod
b itą  lisam i, druga m łodsza m ó w iła  jćj coś do  ucha. 
N a tw arzach  obu w idać b yło  d ziw n e ja k ieś  pom ie
szanie i  sm u tek , a n a w et św ie ż e  ślady łez.

—  N o i cóż? rzekła stara gdy w szed ł z nam i do  
stancji, czy pan kupisz tę sa lopę.

- J u ż  m ó w iłem  że dam d żesięć ru b lów , a le  ani 
grosza w ięcć j, b o -to  w ięcńj n ie  w arte , ja  n a w et n ie  
w iem  jak ja to  sprzedam , futro w itarte , a w ierzch  
psiechodzony co  aż strach.

—  Jak m yślisz M aniu, zapytała starsza m ło d -  
sźćj.

—- II n’ya rien  u d ire ma chóre mam an. odrze

kła tam ta d ość  czystym  akcentem  fraucuzkim . 
faut en  passer par ou il veut, 1’autre n e  vou la itn ou s  
donner de ce tte  p elisse  qu e huit roub les.

—  W ię c  to  ju ż  ostatn ie s ło w a  pańsk ie, zapytała  
starsza.

—  Aj w aj, co pani się  tak targuje? za w o ła ł żyd, 
jeże li pani n ie ch ce , to  m ożna iść  gdzie indzićj, ja 
n ie psim uszam .

I to m ów iąc żyd, w zią ł sa lopę do ręk i, z łoży ł ją  
w e  czw oro  i oddał na p o w ró t tćj pani, którą m łod 
sza m atką nazyw ała.

—  I nic pan n ie  dodasz?
—  Za co mam dodacz? ja już dodałem  co m ó g ł, 

ja szę boję co ja w cale  na sw oje  n ie w yjdę, w o la ł
bym nie kupicz.

— N o  to  pan daj pieniądze, rzekła z w estch n ie
n iem  biedna kobieta, oddając żydow i na p ow rót sa 
lopę.

Ż yd rozłoży ł ją  n ap ow rót, obejrzał starannie od  
góry  do d o łu , z w ierzchu  i ze  spodu , podnosił brw i, 
i krzyw ił nosa , podczas kiedy ob ied w ie  kob iety  
patrzyły nań z n iespokojnością , nareszcie za d o w o lo 
ny w idać z teg o  przeglądu, o d ło ży ł sa lopę na bok , 
w yją ł z kieszeni stary zbrukany pu gilares, w y d o b y ł 
z n ieg o  zatłuszczonych kilka papierków  i oddał 0 - 
w ćj starszój pani, która przeliczyw szy papierk i, spoj
rzała jeszcze raz żałosnym  w zrokiem  na porzuconą

w  kącie salopę, i zakryw szy tw arz w elon em , w raz  
z córką w ydaliła  się  ze sk lepu .

P o w yjściu  tych pań, A ron raz jeszcze  p o w ró cił 
do salopy, zrob ił ostateczny przegląd i w idoczn ie  
k onten t b y ł z targu, bo z łożyw szy  ją ostateczn ie , 
klasnął językiem  o podnieb ien ie i w yrzek ł sam do  
sieb ie: „ sy  g it“  co b yło  dow od em  w ysok iego  zado
w olen ia  u n iego . A  nic d z iw n ego , bo rzeczyw ista  
w artość  salopy przenosiła  najmnićj trzy razy cen ę  

jaką d a ł za nią.
Skończyw szy z salopą, o d w ró c ił się do nas.
—  T o  pan ch ce  a lg ierk ie , rzek ł m ierząc ok iem  

znaw cy w zrost mój i ob jętość, ja  zaraz panu s łu żę , 
m am kilka dichr jakby dla pana robione.

I to m ów iąc, w yją ł kilka pak ietów  z różnych pu
łek  i zaczął rozk ładać na stó ł.

—  N iech  pan patrzy, to  jest suk ienne bardzo 
piękne, flanelow e pod szew k ie  i w ato w a n e na urżąd, 
fu n tow e w ate , pan na zim e futra n ie będzie p o trze
b ow a ł. A  tu zn ow u  pan ma e leganck ie rzecz, to  na 
w ierzchu jest kort, aj waj co za przepich to sajete n ie  
kort, n iech  pan obejrzuje, rzek ł roskładając, a jak ie  
potrzeby, jak ie  w yszicie , pan u najlepszego kraw ca  
takićj roboty n ie  dostanie. A  tu pan ma baje an 
g ie lsk ię ...

(Dokończenie nastąp i.)



exemplarzy, w której się rok rocznie Kurjer na ro
zmaite strony świata rosehodzi. jakże m ało  jest pre
numeratorów, co num er  po numerze pilnie i s ta ra n 
nie składają,  aby to pisino w całości od zagłady cza- 
sp zachować. Widać że posiadacz wspomuioncgo kom 
pletu Knrjera wielkim rzeczy krajowych m usiał być 
miłośnikiem, skoro wytrwałość w gromadzeniu Ko- 
rjera nic opuszczała go ani na chwilę, od samego po
czątku wychodzenia tego pisma, to jest od d. 1 stycz
nia 1821 r. Bodaj czy jest taki drugi kom ple tw  W ar
szawie. Te 35  lat istnienia pisma, jakże w niem 
samem pozostawiły wiele zmian, wiążących się ze 
zmianami zaszłeini w całej kiikodziesięcioletniej e- 
poee piśmiennictwa, w krajowem wydawnictwiedzieł, 
w naszej sztuce typograficznej, s łow em  we wszyst- 
kiem, co do książkowego odnosi się świata. Zrazu 
Rurjcrek by ł m a łą  ćwiartką podłużnego formatu, na 
trzy szpaltki podzieloną, wielkości nieprzechodzącej 
prawie dzisiejszi ch naszych dziennikarskich odcinków. 
Następnie do ćwiartki przyrasta i druga, format się 
zwiększa, a kolumna już na dwie tylko rospada się 
połowizny. Wreszcie kształt ten z czasem jeszcze bar
dziej się powiększa, pojawiają się dodatki z doniesie
niami, zmieniają się litery w intytulacji; do wieczno
ści wreszcie pow ołany dawny redaktor pisma D ani
szewski. a podług przyjętych przez niego zasad, Ku
r jer  dalej w podobny sposób redagowany. Ze zmianą 
tylko czasów i obyczai i tu treść rozmaitych a r tyku 
łów  zmieniać się poczęła. Dawniej zamieszczane sza
rady, na pewien czas znikły, potem znów się poja
wiły; bywały lata w których K urjer  sypa ł  poezjami, 
w innych znów dykteryjki ucieszne. lub  na bruku 
warszawskim zrodzone konccpta, obficie w nim za
mieszczano: s łowem , wśród rozlicznych permutacji i 
kombinacji,  Kurjer  do trw ał naszych czasów. Nieraz 
ła jany, oskarżany, ba, nawet lekceważony, zawsze j e 
dnak potrzebny, miły, poszukiwany, zawsze w ręku 
nielcdwie wszystkich co czytać umieją. Treść jego, 
zakres, maxyma Dmuszewskicgo którą i dzisiejsi re-  
daktorowie w zupełności utrzymują: ..każdemu po
magać, nikomu nie szkodzić,« wszystko to rokuje mu 
t rw ałe  powodzenie w długie lata. Tak jak pszczoła 
z rozlicznych kwiatów zbiera dla siebie potrzebne 
pyłki, z których później użyteczny miód i wosk po 
wstaje, tak i Kurjer szuka wszędzie dla siebie mate- 
r ja łu .  Nie zbraknie mu go nigdy tak jak  nic zbraknie 
nigdy żywiołów podtrzymujących życie. I świat cały 
i kraj cały i Warszawa cała, to otwarte pole dla 
Kurjerka: czy zgasłego męża lub niewiastę pogrobo- 
wem wspomnieniem uczcić, czy jakiej nowozainężnej 
parze publicznie powinszowania wynurzyć, czy jaki 
użyteczny wynalazek dó powszechnej wiadomości po
dać, czy wreszcie rozweselić jakowym  figielkiem, 
podać środek odszukania zguby lub odebrania zna
lezionej, czy pośredniczyć w cichym datku dla bie
dnych wdów. sierot i kalek —  wszystko to zawsze 
K urjer  zw ykł u nas wykonywać. A jak on sam 
z innych pism rozliczne czerpie wiadomości, tak i 
pisma te nawzajem znajdują w nim obfite źródło 
coraz to nowych szczegółów, które skwapliwie przez 
tygodniowych sprawozdawców pochwytywane, prze
rabiają się znowu na większą skalę, z przydaniem 
już temu lub owemu artykułowi takićj lub innej 
tendencji, a to stosownie do komplexji, natury  i u- 
sposobienia tychże sprawozdawców. Fakt każdy um ie
szczony w Kurjerze. jest niejako daguerotypem  przy- 
trafionego wydarzenia, lub w mowie będącej okoli
czności. Barwa jego biała, to jest stanowiąca po łącze
nie kolorów składających tęczę. Gdzieindziej kolory 
pojedyncze bardziej się uwydatniają, u jednych ja sk ra 
wsze, u drugich bledsze na pierwszym występują pia 
nie, każdy w innym sobie podoba i takim też drugich 
częstuje. Cieszymy się bardzo że wspomniany przez 
nas komplet K urjera, dosta ł się w posiadanie osoby, 
która z niego należyty zrobić potrafi użytek. Tak jak 
kiedyś o gazecie księdza Łuskiny. jak o estetyce i no- 
tatach Magiera, pisano szczegółowo, pełno zajm ują
cych faktów monografii— tak też bliżej rospatrzywszy 
się w Kurjerku. inożnaby z niego wysnuć i niejako 
odtworzyć historję naszego miasta. Potrzeba tylko za
m iłowania w tego rodzaju szperaniu, potrzeba ta len
tu w zbieraniu rospierzchniętego dzieła przeszłości,  
K urjer  kiedy przemawia stylem poważnym, zw yk łsam  
siebie nazywać kroniką— i po prawdzie to miano s ł u 
sznie mu się należy. A chociaż od kroniki daleko do 
dziejów, ale czemże by były dzieje bez kronik?...

[Dokończenie nastąpi).

WIADOMOŚCIZAtiRMICZM
A M E R Y K A .

— Poczta z Stanów Zjednoczonych f  4 październi
ka przybyła do Liwerpoolu. Przyczyną nieporozu
mień między rządami Anglji i Stanów Zjednoczonych,

ma być to. że Anglja nie chce przyjąć am erykańskie
go sposobu w ykładania traktatu Clayton Bulwer.

Stany Zjednoczone w sprawie zatargów z Danją, 
zamierzyły opanować wyspę St. Thomas.

—  Ostatnie wiadomości z Ameryki południowej 
odnosiły się głów nie do zmian politycznych jakie n i e 
spodziewanie zaszły w rzeczpospo li te j  Uruguaju. 
Dwie współzawodniczące władze reprezentowane j e 
dna pr/ez przeszłego prezydenta jenera ła  Flores, k tó 
ry jest panem armji, druga przez tymczasowego g u 
bernatora miasta Montewideo. don Luiz Lamas, o j 
ca najgłówniejszego kandydata do przyszłego pre- 
zydentoslwa, zrzekły się jednocześnie wszelkich pre
tensji. w chwili kiedy walka miała w łaśnie przybrać 
krwawy charakter wojny domowej i ustępując m ą 
drym radom ciała dyplomatycznego i deputaeji h a n 
dlowej zagranicznych kupców, obie te władze, m ów i
my. rozbroiły  swoje rozbliczne siły, to jest milicję 
miejską z jednej strony, a z drugiej gwardję narodo 
wą tego miasta.

Następnie jakby w uświęceniu tego układu, jeneral-  
ne zgromadzenie reprezentantów ludu na posiedzeniu 
10 września, przyjęło dymisję jenerała  Flores i w y
dało  postanowienie, które stosownie do praw konsty
tucji zastępcą jego a>. do właści wego term inu jego p e ł 
nomocnictw, mianuje prezesa senatu don Manuel Ba- 
silio Bustamente. Mandat tego t y m c z a s o w  ego zastępcy, 
upłynie w m arcu przyszłego roku, a już teraz obudzą 
się antagonizm stronnictw zakłócający spokojnuść i 
szczęśliwe początki nowego rządu.

Obawiają się żeby Flores nie wystąpił  z nową k a n 
dydaturą pomimo swego pozornego zrzeczenia się. 
Oddalił się on do swojej posiadłości i postawa jego 
zdaje się być obojętną, ale wsie. zawsze zazdrosne 
miastom, nie zaniechały zamiaru podania go na kan
dydata. i przy odejściu poczty, powszechnie; rozcho
dziła się pogłoska, ze ajenci dawnego prezydenta 
przebiegają prowincje i przygotowują jego kandyda
turę.

Wkrótce po zainstalowaniu pana Bustamente, wice
hrabia Abaetc, były minister  śpraw zagranicznych 
w Brazylji. przybył do Montewideo jako  nadzwyczaj
ny poseł, mający załatwić nieporozumienie względem 
okupacji brazylijskiej. Miał on zostać urzędowuie 
przyjęty w dniu 5 października przez prezydenta, i 
podobno na tej konferencji ułożono się względem sp o 
sobu i czasu oddalenia się wojska okupacyjnego z za
dowoleniem obu stron, .luż przed opuszczeniem w ła 
dzy. Flores uznając zasługi wyświadczone przez w oj
sko zagranicznr, w proklamacji którą do nich w ydał 
z podziękowaniem za naderchw alebne postępowanie od 
wejścia ich na terry torjum wschodnie, żądał odwołania 
ich, a rząd w Bio-Janeiro gotów być korzystać z tego 
oświadczenia, aby sobie oszczędzić wydatków spow o
dowanych przez wdanie się w sprawy wewnętrzne 
Montewideo.

W Bio-Janeiro cholera sroży się z niejaką g w a łto 
wnością. W  dniu 15 października już liczono tam 
2 ,000  ofiar, jednakże w edług  ostatnich raportów  zda
je się, że zaraza ta zmniejsza się widocznie. Klasa bie
dna i niewolnicy szczególuie są dotknięci, ale pomoc 
ze strony osób i towarzystw dobroczynnych występuje 
wszędzie czynnie, dzięki szlachetnemu popędowi nada
nemu z najwyższych sfer socjalnych. Cesarzowa przy
ję ła  pod swoją opiekę towarzystwo dam które w licz
bie przeszło 3 0 0  nadały sobie św ie tną  i szlachetną 
misję wyszukiwania biednych wstydzących się żą
dać wsparcia i niesienia im wszelkiej pomocy i po 
ciechy.

Ze swojej strony Cesarz chciał sam przekonać się 
dobroczynnych staraniach około  eborych. W dniu  27 
września w towarzystwie prezesa rady margrabiego 
Perana i radcy Patfreira ministra spraw’ wewnętrz
nych. mając przy sobie oficerów swego dworu, Jego 
Ki. Mość zwidził wszystkie szpitale i domy zdrowia 
w stolicy, zatrzymując się przy łożu chorych, pocie
szając ich i udzielając im pomoc. Ta wizyta rozpoczę
ta o godzinie dziesiątej z rana, trw ała  do piątej po 
południu.

Wszystkie listy z Rio-Janeiro świadczą, że intere- 
sa handlowe nie uległy tam żadnej stagnacji i postę
pują z większą niż kiedykulwie żywością.

(Independance Belge). 
A N G L J A.

Londyn 27 Listopada. Z powodu ogłoszonego wczo
raj ususięcia się s ir  Fryderyka Peel z podsekretarstwa 
wojny, Morning Post czyni następującą ostrożną, ale 
przez pół pótwierdzającą u w agę : »Nić sądzimy żeby 
to było  prawdą.*

—  S ir  James Simpson przybył wczoraj z Krymu 
dó Loi^lyńn i odwidził ministra wojny.

—  Alderman Wilfiim Lavrehce, który wir. 1849  
został szeryfem Londynu, a w 1857 byłby  wyznaczo
nym na godność lórda-naajora. u m a r ł  w tobolę.

— Morning Post przygotowuje na zmianę w obsa
dzeniu poselstwa angielskiego w Washington i obja
wia życzenie żeby sir H. Bulwer m óg ł zostać repre
zentantem Anglji w Stanach Zjednoczonych.

—  W edług  Morning Advertiser, sir Robert Peel, 
najstarszy syn zm arłego pierwszego ministra, ma się 
wkrótce zaślubić z miss Hay. najmłodszą córką m ar
grabiego Tweeddale i siostrą księżnej Wellington.

—  Dziś otwarte zostaną doki Wiktorji; przewyż
szają one wielkością wszystkie dotychczasowe doki 
w Londynie,

—  Książe Cambridge w sobotę baw ił  dość d ługo 
w ministerstwie wojny, polem konferował z lordami 
Palmerston i Clarendon, a nakoniec w niedzielę spę
dził w ieczorna dworze w Windsor. Z tych wszystkieł 
okoliczności wróżą, że otrzyma naczelne dowództw, 
całej armji. W każdym razie nie ulega wątpliwości 
że lord Hardinge dawno już pragnie zostać uwolnio
nym od tych obowiązków i zachował je dotąd jedynie 
na prośbę ministra wojny lorda Panmure. który w in
teresach jest nowicjuszem, a naturalnie teraźniejsze 
okoliczności i wynikające z nich reformy, wymagają 
wielkiego doświadczenia. Ostatnim z rodziny królew-, 
skiejjktóry p iastował godność naczelnego wodza wojska 
był książę Jork, którego zarząd zresztą należy do naj
lepszych w historji Anglji, (Neue Pr. Z tg ).

— Dzienniki naturalnie żywo zajmują się nom ina
cjami za pomocą których lord Palmerston s ta ra ł  się 
skompletować swój gabinet.  W edług Morning A d
vertiser, nowi człoukowie nic powiększą wcale w pły 
wu gabinetu ani w parlamencie, ani w kraju. Wielu 
członków gabinetu postanowiło pójść za przykładem 
sir Fr. Peel, którego opinje zbliżyły się w ostatnich 
czasach do umiarkowanego odcienia stronnictwa po
koju, ale którego usunięcie się nie wiele doda do 
trudności jakiemi gabinet już jes t  otoczony.

Z drugiej strony Morning Advertiser dodaje i po
mimo najsprzeczniejszych zdań w tym względzie jest 
to zupełnie jiewnem, że nie będzie bezpośredniego 
rozwiązania izby niższej, ale równic nie ulega w ątpli
wości. że to odwołanie się do opinji narodu, zostanie 
zarządzone w miesiącu marcu. Dzień zwołania p ar la 
mentu nie jest dotąd naznaczony.

Morning Advertiser zapewnia prócz tego, że nader 
g łębokie niezgody istnieją w łonie gabinetu. Tyczą się 
one szczególnie następujących kwestji: Najlepszy spo
sób zaradzenia niedoborowi przewidywanemu w roku 
bieżącym finansowym, i zapewnienia sobie zasiłków 
potrzebnych do dalszego prowadzenia wojny, dalej spo
sób w jaki wojna ma być nadal prowadzoną, nako
niec warunki pokoju jakie ewentualuie mogłvbv bvć» 
przyjęte.

Times ze swojej strony co do ostatnich nominacji 
m inisterjalnych, sądzi że one nie zasługują na żadne 
uwagi, wyjąwszy nominacji p. Baines. Nowy kanclerz 
księstwa Lancaster, jest specjalnie reprezentantem 
średnich klass, i z tego tytu łu  wybranie go na ten u-  
rząd, może być uważane jako dowód chęci ze s trony 
lorda Pa lm ers ton ,  wprowadzenia w sk ład  gabinetu 
żywiołu mieszczańskiego. Dotychczas pan Baines za
wsze z zadowoleniem publiczności wywięzywał się 
z urzędów jakie mu dawano, a mianowicie ja k o  pre- 
zydujący w biurze u b o g ic h , da ł  dowód niemałych 
zdolności administracyjnych.

Nie jes t  to m ów ca , jednakże za każdym razem 
w parlamencie kiedy mu wypadło zabrać g ło s  w obro
nie czynów swojej administracji,  d o p e łn i ł  tego zada
nia z zupełnem powodzeniem. Z resz tą  czerpać on bę
dzie s iłę  w'zgodności jaka panuje między jego zdaniem 
i opinjami większości ludu angielskiego. T o  także 
stanowi popieranie gabinetu lorda Palmerston, któ
ry jak mówi Times, zdaje się chcieć stawić zdrowy 
rozsądek przeciw atakowi gladjatorów izby. P. Baines 
w swoim okólniku do wyborców oświadczył, że przy
j ą ł  nowy urząd z silnem postanowieniem pośwjęcenia 
wszelkich s i ł  swoich dalszemu prowadzeniu wojny.

Dwaj członkowie parlam entu  panowie Bentink i 
Fox, pierwszy w Terrington, drugi w Oldham wystą
pili z bardzo wojowniczemi mowami. Pan Beutinck 
pow stawał przeciw stronnictwu manszesterskiemu, 
przeciw złem u prowadzeniu w yprawy * Krymie i 
przeciw niedostateczności blokady na morzu Baltyc- 
kiem. która w edług niego powinna była rozciągniętą 
być do handlu tranzytowego Prus. albowiem to pań
stwo służy za pośrednika w interesach handlowych 
Rossji. Pan Fox oświadczył, że pomimo dawnćj swo- 
jćj propagandy zasad pokoju, pochwala jednak  te ra 
źniejszą wojnę; s ta n ą ł  w obronie lorda Palmerston i 
żywo a takow ał  członków arystokracji, którzy się po
kazali niezdolnemi oficerami. (Ind. Belge).

Londyn 27 Listopada. Fałszywem było  podanie 
że Jtsiąże Cambridge, ma objąć naczelne dowództwo 
całej armji angielskić], w miejsce t ice-hrab iego  H ar
dinge, równie jalc fó ze sir  Fryderyk Peel poda ł  się



do dymisji  j ako  podsekre ta rz  s t ano w wydziale wo jny .
(indepenJance Belge).

F R A N C J A .
P aryż 27 Listopada. Dziś na polu mar sowen i  o d 

b y ł  się p rzegl ąd  wojska  z powodu  obecności  Króla s a r -  
dyńskiego,

—  Mówią,  że przed opuszczeni em W łoc h  król  Wi -  
k t o r -E m a n u e l  odda ł  wizytę wdowie Lud wika-Fi l i pa ,  
k ró l  owej  Marji  Amelj i ,  ale nie m ó g ł  się z nią  widzieć 
pon i eważ  od n ie j akiego czasu nie wstaje  z łóżka .  
W kilka dni  potem stan jej  pogo r szy ł  się jeszcze,  i 
chociaż os t atni e  donies ienia  są nieco zaspokaj ające ,  
dok tó r  Chonc i  wyjechał  dziś z rana  aby jej udzielić 
pomocy  swej  sztuki .

— Nie zdaje się żeby pp.  Mon ta l embe r t  i Fa l l oux.  
znajdowal i  się istotnie w Ch am pl a t r e u x  w chwi l i  
śmierc i  pana Mole.

—  Z 7 , 8 0 0  sk r zyń  p rzys ł anych  z Austr j i  na w y
s t awę powszechną ,  powróci  tam tylko 6 . 0 0 0 .  a l b o 
wiem 1 .80 0  pak tych p roduk tów  p rzedauo  na m i e j 
scu Belgja p r zys ł a ł a  2 , 4 0 0  pak,  z tych powróci  tylko 
1 , 5 0 0 — 6 00 ,  a l bowiem resztę przedano.

—  Minis t er  m a r yn a r k i  i osad,  mówi  Moniteur. o-  
t r z y m a ł  na st ępu jącą  depeszę te l egraf iczną od szefa 
sztabo eskadry ua morzu  S ródz i emn em .

O krę t  Montebello na morzu  19 l i 
s topada 1855  roku.

Pan  a d m i r a ł  B rua t  z ak ończy ł  życie w dniu 19 l i 
s t opada o godzinie  3ej  po p o łu d n i u  w skutku  a taku 
cholery.  S t an  zdrowia  eskad ry  jest  zadowala j ący.  Pan 
Brua t ,  po rucznik  okrę towy,  oficer s ł u żb ow y  przy z m a r 
ł y m ,  wiezie tę depeszę do Francj i .

Moniteur dodaje,  ca ła  Franc j a  połączy się w nczu -  
ęintń Zaiii z ma ry n a r ką ,  bu kraj  traci  w admi ra l e  
B rua t  j ednego  z ludzi którzy najhardzie j  uświetni l i  jej 
flagę na różnych punkt ach ziemi.

—  W roku  1854  od I kwietn i a do 15 l i stopada,  
l iczba osób przybyłych  do Paryża tak z de p a r t am e n 
tów jak z zagrani cy ,  wynos i ł a  2 2 5  91 3 .  międ/y  k tó-  
t e m i  5 2  9 8 6  cudzoz i emców.  W roku  bieżącym cyfra 
ogólna  doszła  do 4 4 5 , 6 9 2 ,  z których 13 4 .8 83  cudzo 
z iemców,  tak więc powiększen ie  na korzyść  depa r t a 
men tów wynosi  , 13 7 .0 8 2 ,  a co do  cudzozi emców 
8 1 ,8 9 7 .  Do tych cyfr  należy je szcze ' dodać  osoby k tó 
r e  n ie  s t anę ły  w hote l ach i domach  m eb lo wa nyc h ,  
k tór e  obowiązane  są me ldować  swoich  gości  w p o 
licji,  i można liczbę o sób  k tór e z amieszka ły  p rywa tn i e  
u  k r e wnych ,  zna jomych  lub p rywa tnych  osób,  wyn a j 
mujących  część swoich mieszkań  na czas wys t awy,  
p r zyna jmn ie j  prźyjąć o jednę czwar t ą  część więcej 
co do mieszkańców depa r t ame n tó w,  a o j edoę  piątą  
co do cudzoziemców,  a zatem śm ia ł o  można  p r z y p u 
ścić, że przeszło  6 0 0  0 0 0  osób obcych p r zyby ło  do 
Pa ryża  w ciągu sześćiu mies i ęry t rwan i a  wystawy.  
Nie liczy się tu jeszcze n iezmie rn i e  wielkiej  l iczby c u 
dzoziemców którzy obawia j ąc  się że nie zna idą m i e j 
sca w Paryżu,  zamówi l i  sobie  mieszkan ie  w Versai l les,  
S t . G e r m a iu  i w innych  różnych  miejscach w pobl i sko-  
ści stolicy,  tudzież gości  p r zybywających z rana  i o d 
j eżdżających kole j ami  żelaznemi  wieczorem.

’ (Independance Belge). 
G R E C J A .

Ateny 14 Listopada. Pan  T r ikup i s  z a s ł a b ł  w  P a 
ryżu i dla tego po w ró c i ł  do Londynu ,  a zatem nie  uda 
się do Grecj i .  Zap ewn ia j ą  że pan  Theoehar i s  k tóry 
w latach 1 8 3 3 — 18 4 3  k i l ka -k ró tn i e  b y ł  m in i s t r em ,  
obe jmie  s t anowczo  wydz i a ł  sp r aw  zagrani cznych.

—  Rząd p r ze d ł oży ł  izbom proj ek t  do p r awa ,  k tóry 
zaraz i be zw ar un ko w o  zost a ł  przez nie przyjęty w n a 
s tępującej  treści ,  że wywóz  zboża,  mąki .  sucha ró w,  
ryżu,  g rochów,  kartofl i ,  chleba  i innych wyrob ów  
z  mąki .  do dnia 30 go  l ipca 1 8 5 6  r.  zostaje zakazany.  
P rawo to wchodzi  w w yko nan i e  od dnia 7go  b. m.

(Neue Preussische Zeilung). 
H I S Z P A N . !  A.

M adryt 22 Lislopada. Wczorajsze’ posiedzenie do 
piero w ostatniej  chwi l i  p rzeds t awi ło  nieco i n t eresu .  
A r t y k u ł  6tv ustawy zos t a ł  z a twie rdzony  po mowie  
pana  Olozaga.  w' które j  ten depu towany  p r zeds t awi ł  
m n n a r r h j ę  kons tytucy jną  j a ko  ins tytucję  pol i tyczną 
koni eczn i e  po tr zebną  dla dobra  Hiszpariji  i j edyną  
która  może zapobiedz ana r rh j i  i zamięsżaoiu.  Nast ęp
nie  p r zysz ło  do wza j emnych  osobistych wyrzu tów  
między gab ine t  m  i panem O r d a x  y Avecil la,  k t ó 
re bardzo p r zyk re  sp r a w i ły  wrażeni e  na z g ro m a
dzeniu.

Jut ro  zdamy  obsze rn i e j  sp r awę  o tym wypadku .
Dzisiejsze posi edzenie  w począ tku by ło  bardzo  o-  

t o j ę tn e ;  r oz t rząsano  rozma i t e  a r t y k u ł y  p rawa  o za
s t ęps twach wo jskowych .  Pan  O rc n se  zapowiedzi a ł  i n 
terpelac j ę względem ost atni ch wypadków w Sa ra -  
gossie.

Rozp rawy  nad u s t awą  rozpoczęte  na no w o  zostały 
od a r t yk u ł u  3 8  i dosz ły  aż do 51 .  A r t y k u ł  ten k tóry 
w zeszłym tygodniu d a ł  powód do licznych pop raw ek  
ze s t rony  depu towanych demokra tycznych,  oznacza 
p r e rogatywy ko rony .  P r zewidu j emy że rozp rawy  nad 
n iemi  mogą.  być bu rz l iwe i int eresuj ące .

Kwest ja  wzg lędem pana Olozaga nie jes t  jeszcze 
rozs t rzygni ęta  w oczach publ iczności ,  ale możemy  za
pewnić ,  że j uż  jes t  z a ł a tw ioną  tak jak donosi l i śmy.  
Pan Olozaga cofnie  swo ją  dymisj ę  j ako  ambas ado r  
przy dworze  f r ancuskim.

W ostatnich dniach  były nie j akie  rozru ' ’hy w W a 
lencj i ,  ale na tychmias t  zostały p r zy t ł um ion e  dzięki c- 
nergi cznym ś r od ko m  przeds ięwzię tym przez j ene r a ł a  
Vi l la longa.  f/ndep . Belge).

WIADOMOŚCI  Z W S C H O D U .
W e d ł u g  korespondenc j i  Gazety Nord z obozu j e n e 

r a ł a  Murawiew  2 8  października,  blokada Karsu  po o d 
par tym sz turmie  2 9 g o  wrześni a,  zos t ała  ściślej z a p ro 
wadzoną ,  a z tego że ross janie  zaczynają  budować z i e m 
ianki  (budy w ziemi),  można  z pewnośc i ą  wnosić,  że 
nawe t  przykra  pora  rok u  nie s k ł o n i  oblegaj ących do 
oddalen i a  się. Niedostatek w twierdzy ma  być coraz 
większy i ca łe  bandy szczególnie Lassów wielokrotni e  
już  ale zawsze bezskutecznie  u s i ł o w a ły  się p r ze r żnąć  
przez pos t e runk i  obl egających aby ujść g łodne j  śm ie r 
ci. Większa część tych którzy dostal i  się r o s s janom 
w niewolę,  zniszczona jes t  s ł abośc i ą  i g ł odem ,  j

—  W ed łu g  l istów z Kons t an tynopo l a ,  legja n i e 
miecko -ang i e l ska  cierpi  bardzo  w sku t ku  cholery.

Między ang l i kami  i f r ancuzami  panu j e  uderzająca 
n ieprzychylność .  (Neue Pr. Zeit.)

—  Depesza telegraf iczna z Marsyl j i  2 7 g o  l i s topada 
donosi :

Między świeżo,  p r zyb y ł ą  do Kons t an tynopo la  legią 
n i emiecko -ang ie l ską ,  ob j awi ły  się r ozmai t e  s ł abości .

Wiadomość  że chole r a  wybuchł a  w Galipol is ,  j es t  z u 
pe łn i e  bezzasadną.

P roces  przeciw żo łn i erzom tune t ańsk im.  t rwa  ciągle.
Wiadomośc i  z Kry mu  są  z dnia  15 l i s topada.  Ogień  

ze s t rony  ros s jan  podwo jony zos t a ł  w ost atni ch dniach 
For ty  pó łnocne j  s t rony  Sebas topo la ,  s t r z e l a ły  kn lmi  
rozpa lonemi  do czerwonośc i .  Sp rzym ie rzeńcy  o d p o 
wiadal i  czasem dz i a ł ami ,  ale p r zedewszystk iem p ra co 
wali  nad zniszczeniem wszelkich f o r t y f i k a c j i  m i a s t a .  
Wielki  wybuch  s h s z a n y  b v ł  15go h. m.  w okol icy 
Ba ł ak ł a wy .

—  Więcej  niż k i edykolwiek m ów ią  tu o zbl iżeniu 
między l o rdem Redcliffe i Mehmed-Al i -pa szą ;  nie u l e 
ga wątpl iwości ,  że p ierwsze  krok i  poj ednan ia  w y k o 
nane  by ły  przez sz l ache tnego  lorda,  i że Ka p ud an -p a -  
sza okazując  gotowość przyjęcia tych k roków ,  o św ia d 
czył  j ed na kż e  że nigdy nie  uczyn i ł  nic takiego czem-  
by m ó g ł  obrazić  ambasado ra  angiel skiego,  n i e m a  więc 
powodu  ani  przepraszać,  ani pros ić  o z apomnien ie  j ak i e 
go n iewła śc iwego  k roku ,  że zatem nie do niego n a l e 
ży brać ini cja tywę w wizy towan iu  r ż e  czekać będzie 
żeby lord Redcliffe zaszczyci ł  go swemi  odwidz inami

Tak  rzeczy s toją w tej chwil i ,  ale powszechni e  sp o 
dzi ewa ją  się tu że pójdą dalej pomyś ln i e  i s kończą  się 
w sposób  zup e łn i e  zadowalający.  Anglicy mieszkający 
w Kons tan tynopo lu ,  nie chcą  wierzyć p r a w d o p o d o 
b ieńs twu  tego pogodzenia ,  po tem wszys tkiem co a m 
basado r  g ło śn o  m ó w i ł  o Mehinet -Al i -paszy i po k r o 
kach jakie czyn i ł  bądź aby nie dopuści ć j ego  powro tu  
do władzy ,  bądź ahv go nas t ępni e  zwalić.  Niektórzy 
nawe t  z apew n ia j ą  i of i arują  się przyjąć zak ł ad ,  że to 
eo o tern wszys tkiem mówią  j es t  fa ł szywe,  tak dalece 
zdaje im się to n i cpodobnem.  Ale możemy  zapewnić ,  
że za ki lka dni  na jbardziej  n i edowier za j ący  p rzekona -  
j ą  s i ę . _______________ (Indep. Bet tie).

Korespondencja Dziennika W arszawskiego-  
G A W  E D K A

0 różnych różnościach  
IN GENERE ET IN SPECIE O ŻVC1U PONIATOW EM .

( C i ą g  d a l s z y ) .
Idąc dalej ulicą,  ko ło  domkt i  z ga ler ją ,  i c ze rwono  

ma lo wa ne mi  s ł u pa mi ,  uderza  zdziwione oko wisząca 
tabl ica,  na której  e legancki  napis  o g r om n em i  l i te ra
mi,  w n o w y m  kal i graf icznym guście,  i n o w ą  f r anc us 
ką  ortografią:  »Magas in  do Nouvotes ,« (za w y rz u ce 
n iem jak widać ki lka n iepot rzebnych  t am l i ter)  św iad
czy o wyksz t a ł conym sm ak u  właśc i cie lki  tych n i e w i 
dzianych rzeczy! Przez okno  magazynu  wyglądaj ą  cie
kawie  ft jżne obrazki ,  lus terka ,  cacka,  lalki  siedzące na 
wie lb ł ądach i t. p. S t ąp iwszy  wewną t r z ,  w o g ro m n y m  
znajdziesz się ambaras i e! . . .  gdVż p rzes t r zeń tego p rzy
bytku novvosci, obrarhoyvana  pod ług  najos t rze jszych 
przep i sów Homeopatjil Śc i any  do koła  zalegają p rze j 
rzyste szafy, przy n ich w rodzaju p o d k o p y  us t awione 
s t oły ,  czy też pó łk i  pok ry t e  cera t ą,  a na ś rodku  tak

szczup ło  zostaje miejsca,  że jeś l i ś  z im ow ą  po rą odz i a -  
nv w fut ro,  k roku  nie postąpisz naprzód!. . .  Bu skoro 
zechcesz, się obrócić ,  zaczepisz n iezawodnie  za j a k ą 
kolwiek nowość... uszkodzisz j ą ,  st łuczesz. . .  a tern s a 
mem wyrządzisz  n i e s łychan ą  kr zywdę dla magazynu ,  
z większym jeszcze uszczerbkiem własne j  swojej  1 
szeni! Musisz tedy s tojąc n i e ruchomo  pośrodku ,  poże
rać c i ekawym wzroki em wszystkie nowoście ,  ukryt e 
s t a r ann i e  za s z k ł e m  po szafach i zaszklonych p u d e ł 
kach,  które  o sobno  mieszczą się na ce ra towych  s to łach 
i zupe łn i e  podobne do naszych og rodowych i n spe 
któw! Co się tam w nich ukrywa? . . .  dop rawdy  dokł a  
dnie nie wiem,  zaręczam tylko że nie są to żadne n o 
wego p r ze my s łu  p łody .  Znajdziesz nożyczki ,  scyzory
ki.  ki lka p a r  rękawiczek i t r zewików (no tabene W a r 
szawskich)  b ronzowe  cacka,  kolczyki ,  broszki ,  p ie r
ścionki .  po r t e -mo nn a i e ,  cyga rni ce . '  parasolki  wiszące 
w szafach,  damski e  kapelusze,  st roiki ,  d aw no  j uż  wy-  - 
s z ł e  z mody,  i i nne  podobne  ga l au t r r j e .  które  można 
znalcść w każdym żydowskim sk b  piku  z tą różnicą,  że 
dla h o n o ru  magazynowego ,  te tak nazwane  nowoście 
olbr zymiej  dos i ęgają  ceny!

Naprzeciw,  bo przez ulicę, r ówn ież  w żydowskim 
domu,  j aśnie j e  p r zepychem nowy.  tylko co o tworzony  
magazyn!. . .  na który dawnie jsza  sąs iadka z gale ry jk i  
swojej  często zazdrosnym poglądu okiem. . .  Bo też c.u 
widocznie  świetnośc i ą  sw o ją  chce zaćmić od lat  kilkjl  
u s t a loną  jej  r e no m ę!  S tngębna  s ł aw a  pop rzedzi ł a  jty; 
od dawna  to nadzwyczajne  w naszem mieście z j aw i 
sko.  I rzeczywiście! n ieocenione to dobrodz i e js two dla 
tutejszych e l egant ek .  Wyobraźci e sobie panowie  co to 
znaczy mieć ciągle pod r ęką  nowe  kapelusze ,  czepki ,  
sukni e ,  manty le ,  ok ry w ad ła .  i i nne  czup ir ad ła ;  
k tór emi  potrzeba by ło  posy ł ać  tak daleko,  a p r zyna j 
mniej  do gu be r n j a ln egó  miasta! Wiedz iano j u ż  ki lka 
tygodn iami  naprzód ,  że n i eoszacowany  gość ten ctająl 
dla s iebie  lokal i ma  n i ezawodn ie  z a ł oż \ ć  tu sw o ją  
rezydencją.

Z  go rącz ko wą  niec i erpl iwością  damy  nasze w y g lą 
da ły  jego przybyc ia .  pytając s iebie nawza j em:  »L 
przyjedzie?. . .  kiedy przyjedzie?. . .  O Boże! czemu już 
nie przyjeżdża!. . . '*

Nareszcie wybi ł a  r adosna  godzina! . . .  T ryumfa l"*  
odgłos :  przyjechał! . . .  p i o ru nem  g r u c h n ą ł  po mieście.  
Zn iec i e rp l iwione  d a m y  niby to s p a c e r e m  wychodzą  i 
wyjeżdżają  do miasta,  żeby się naocznie  p rzekonać O 
sw n jem szczęściu.  Zagl ąda ją  po oknach,  po ' zajezdnych 
domach ,  czy nie oba c i ą  choć uk radk i em tej u o w o - ź a -  
b łys łe j  na naszym horyzonci e gwiazdy.  Lecz na n ie 
szczęście i w ł a śn i e  j akby  na p r zeko r  b iednym naszym 
mie szkankom,  przyjezdny bohst e r  zajechawszy do k a r 
czmy (pr zepraszam,  bo do hotelu) nie m ó g ł  ani  ua 
m o m e n t  zaspokoić c iekawości  widzów,  bo m i a ł  wiele 
przed so bą  rozwini ętych p lanów,  wiele do pokonania  
t r udów,  n im  mu  przyjdzie godnie  przed publ icznością 
wystąpić.  Należało z kar czemne j  izby urządzić Świe
tną magaz yn ową  salę.  a na to pot rzeba  czasu; po t r ze 
ba by ło  z ru jnować  żydowską  ścianę i u fo rmować  pa
r adne  wejście;  przy wejściu u łożyć k ładki ,  czy s chod 
ki,  czy też gaoek .  żeby się zabezpieczyć od grożącego 
niebezpieczeństwa,  to jes t  przy p ły w u  j e s i ennego  b ł o 
ta. które  i dacze j n iezawodnie n i ep roszone  wcisnęłoby
się do inagazy nu.

Otóż. tedy z chw a lebną  rozwagą  i wy t rwa ło śc i ą  za 
częły się należyte res tauracj e;  u s łużni  żydkowie  wzięli 
się do pracy.  O d  czasu za ł  <żenia swego nietykalna  
ściana,  us t ępuje  przemocy s iekiery,  robi  się par adny  
o twór ,  sz tuku ją  t r o tuary .  zakł ada  się f undament  g a n 
ku.  a tymc zasem ca ły  t r an s po r t  przysz ł ego magazynu  
t aj emniczo spoczywa upak ow any  w podróżnych  b r y 
l lach,  /

Dzięki ciągle t rwaj ące j  teraźniejszej  pogodzie,  c o 
dzienni e t owarzys two  płci  p ięknej  wychodzi  na s p a 
cer  do mias t a  i bo le soem Okiem, z z a ł am aue mi  r ęka
mi spogl ąda na len iwo post ępu jącą  pracę r zemie ś l n i 
ków,  nar zeka j ąc  na zwłokę ,  która je do ostatecznej  
dop rowadza  n iecierpl iwości .  Nakoniec j ednozgodn ie  
pos t anowi ły  nie czekać  dłużej .  P r z ed a r ły  się gwa ł t e m 
do mieszkani a przysz ł ego założyciela magazynu i nb- 
s t a l owa ły  mnós two  robót  j edna  od drugiej  p ' l n i e j s zv m 
 (D alszy  ciąg  nastąp

U lepszone Maszynki <!<> Oynia
sprzeda je  z a k ła d  O p ty c z n y  po cenach  bardzo p rz y s tę p n y c h , i  
r eperu je  ta k o w e .  .1. P i k O ptyk n>- W arszaw y.

TEATR ROZMAITOŚCI .  Dziś: Niemowa.
1 E A T R  WIELKI .  Ju t ro:  Glzella, d rugi e wys tąp i e 

nie pann y  Nadziei •Bogdahoff.
Dzś r a no  s t opni  z imna  16, wczoraj  w poł .  z imna
Wysokość  wody na Wiś le  s tóp | .
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